
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-Batyrycznym p. t. „Zwierciadło." Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 76 fen. „Wia­
rus Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 117. — W księgami w  Bochum 1 mr. 25 f. 
C i  odnoszeniem do domu 1 mr. 76 fen.

M Ó D L  S I E  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Hr. 79. Bochum, w torek, 5  lipca 1898. Rok 8.
Redakcya, Drukarnia i K sięgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
Mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
*ost Polakiem, kto potomstwu swemu 
niemczyć się pozwoli!

Jeszcze teraz
można na każdej poczcie zapisać „W iarusa 
Polskiego".

„Wiarus Polski66
z trzem a bezpłatnymi dodatkami, a mianowicie 

„N auką K a to lick ą 44,
„G łosem  górn ik ów  i h u tn ik ó w 44 

i „Z w ierc iad łem 44
kosztuje na cały kw artał, a więc na lip iee , 
c ierp ień  i  w rzesień

ty lk o  1,50 mr.
a  z odnoszeniem do domu 25 fen. więcej.

Na poczcie trzeba żą d ać : „Zeitung „W ia­
rus Polski" aus Bochum" i wręczyć 1,75 m., 
a poczta gazetę dostarczać będzie. M ożna też 
zapisać sobie gazetę u listowych wiejskich. 
Jeżeli zaś listowy gazety regularnie nie nosi, 
w tedy trzeba się o to upomnieć na tej poczcie, 
gdzie się „W iarusa Polskiego" zapisało.

K toby pragnął, abyśm y „W iarusa P o l­
skiego" posyłali rodzicom, krewnym lub zna­
jomym do Polski, niech nadeśle 1,50 m. i do­
kładny adres, a gazetę poczcie przekażemy, 
lecz prosimy uczynić to także jak  najrychlej, 
gdyż przez późne przekazanie gazety pow stają 
nieporządki.

Polacy na obczyźnie.
,Boże zbaw Polskę i44

Powyższy napis noszą zegarki, które nie- 
tylko polscy, lecz także niemieccy zegarmistrze 
sprzedawają, nie widząc w tern słusznie nic 
zdrożnego. Napis ten nie podoba się jednak 
policyi bochumskiej, k tóra w ostatni piątek 
nadesłała nam pismo, w którem grozi redakto­
rowi „W iarusa Polskiego", p. A. Brejskiemu, 
karą 100 marek, lub 10 dniami więzienia za 
każdorazowe zamieszczenie ogłoszenia poleca­
jącego zegarki z polskim orłem i napisem 

„Boże zbaw P o lsk ę !“
Czyż doprawdy orzełki na zegarkach i 

niewinny napis mogłyby zagrażać całości pań­
s tw a? Zegarka nie nosi zresztą nikt na ple­
cach, tylko w kieszeni, napis i orzełek nie 
mogą więc ani naw et „obrażać patryotycznych 
uczuć niemieckich". Jak  tak dalej pójdzie, to 
doczekać się jeszcze możemy, że posiadanie 
takiego zegarka uznane zostanie jako kary­
godne, a noszenie go za — wielką swawolę 
— „grober Unfug".

Gdyby chodziło o zakaz polecania bomb 
dynamitowych, za pomocą których można się 
dopuszczać czynów karygodnych, tobyśmy 
groźną minę policyi rozumieli, ale przecież 
orzełek na zegarku, choćby to był naw et pol­
ski orzełek, nikomu krzywdy uczynić nie mo­
że, tern więcej, że orzeł polski jest biały, a 
kolor biały to przecież znak niewinności. T ak 
samo z powodu napisu

„Boże zbaw P o lsk ę !“ 
żadnemu Niemcowi włos z głowy nie spadnie.

Cóż tu jednak wiele słów tracić ? — 
Spamiętajmy sobie więc tylko dobrze, że w 
państwie pruskiem grożą karą stu marek lub 
10 dniami więzienia, za — polecanie zegarków, 
na których mieści się polski orzełek i n ap is : 

„B oże zbaw P o lsk ę !44

H ontrop. W  dniu 19 czerwca obcho­
dziło Towarzystwo polskie świętego W ojciecha 
4 rocznicę przy licznym udziale sąsiednich 
tow arzystw  i innych rodaków. O godzinie 4 
po południu udano się do kościoła na nabo­
żeństwo. Następnie zebrano się na sali wdowy 
Brandhoff. P o  zagajeniu uroczystości przez 
przewodniczącego, przemawiał do nas nasz 
honorowy prezes, ks. proboszcz Adams, a na­
stępnie inni członkowie. Prócz pięknych de- 
klamacyj zasługuje na wyszczególnienie piękny 
śpiew, jaki wykonało kółko śpiewaków pol­
skich „H arm onia" z W attenscheid. W  końcu 
był odegrany teatr. Cała uroczystość z pe­
wnością wszystkich rodaków zadowoliła.

Uroczystości Mickiewiczowskie 
w Krakowie

w niedzielę i poniedziałek zeszłego tygodnia, 
sprowadziły ogromne tłumy ludu do tego 
m iasta, które tyle mieści cennych i drogich 
nam pamiątek polskich. Przybyli przed­
stawiciele wszystkich dzielnic polskich z pod 
trzech sąsiadujących państw. Blisko tych g ra­
nic jest K raków położony, to też przy łatwej 
komunikacyi zewsząd się zjeżdżali członkowie 
narodu polskiego, który z dumą może głosić 
przed całym światem, że to tylko On zalicza 
do swoich takiego m istrza pieśni, jakim  był 
nasz wieszcz Adam.

Lecz nie tylko Naród Polski się licznie 
zebrał w starożytnym  Krakowie. Przybyli 
także przedstawiciele bratnich narodów, przede- 
wszystkiem Czesi, południowi Słowianie, naw et 
Rosyanie.

W szyscy brali serdeczny udział w naszej 
uroczystości narodowej. W szyscy chcieli przez 
to potwierdzić dzieło zbliżenia się słowiańskich 
szczepów, dokonane co dopiero w czeskiej 
P radze przy uroczystościach ojca narodu cze­
skiego, sławnego historyka Palacky’ego.

Na rynku Krakowskim, pomiędzy Sukien­
nicami a kościołem Najświętszej Panny M aryi, 
stoi spiżowy pomnik Mickiewicza, dzieło rze­
źbiarza Teodora Rygiera.

Mickiewicz stoi w postawie pełnej godno­
ści, w prawej ręce trzyma księgę, lewą przy­
trzym uje u piersi fałdy płaszcza, który spada 
mu z ramion. U stóp jego, na schodach po­
stumentu, są grupy przedstaw iające „N aukę", 
„Miłość Ojczyzny", „Sław ę" i „Poezyę".

Odsłonięcie nastąpiło w niedzielę po skoń- 
czonem nabożeństwie w kościołach, mianowicie 
w kościele Najświętszej Panny Maryi. Na 
wybudowanych na okół pomnika trybunach 
byli członkowie rodziny wieszcza (syn W łady­
sław  i córka) przedstawiciele władz w pięknych 
polskich strojach, duchowieństwo z J . E . księ­
ciem biskupem Puzyną, profesorowie uniwersy­
tetu  krakowskiego, dalej goście : czescy i inni 
posłowie, drugi burmistrz m iasta P ragi S rb ; 
oprócz tego liczna publiczność, która się także 
z dachu Sukiennic przyglądała wspaniałemu 
widowisku. N a okół pomnika były tow arzy­

stwo z chorągwiami, „Sokoły" ze sztandarami, 
różne deputacye, pomiędzy niemi także z G ór­
nego Slązka.

Krótko po wpół do 1 godzinie rozpoczęła 
się uroczystość odegraniem polonezu jubileuszo­
wego Adama W rońskiego przez orkiestrę kra­
kowską „Harm onię". Połączone chóry Tow a­
rzystw  muzycznych i śpiewackich pod kierun­
kiem p. W iktora B arabasza wykonały kantatę 
do słów Lucyana Rydla, którą ułożył Tadeusz 
Pokorski na chór męski i orkiestrę dętą. 
M arszałek krajow y (naczelny prezydent) hrabia 
Stanisław  Badeni przemówił do zgromadzo­
nych. Zaznaczając, że Naród Polski pragnął 
od daw na w ystawienia pomnika Mickiewicza 
w Krakowie, kazał odsłonić pomnik i oddał 
go prezydentowi miasta Krakowa, panu F rie -  
dleinowi. Ten w dłuższej mowie przyrzekł, 
iż Kraków  tak samo będzie zachowywał i pie­
lęgnował pomnik wieszcza, jak  dotąd wszelkie 
inne narodowe pam iątki w swoich murach.

N astępnie wysławiał prezes Akademii Um ie­
jętności, hrabia Stanisław Tarnow ski, wieszcza 
Adama. Żaden poeta — tak  mówił — nie 
zrobił swemu narodowi więcej, żaden nie zro­
bił tyle, co Mickiewicz, bo żaden nie wspo­
mógł swego narodu w tak ciężkiej chwili, w 
tak ciężkiej potrzebie. Miłość Ojczyzny jego 
bezgraniczna i w iara głęboka sprawiły to. 
Mickiewicz wprawdzie za życia nie stanął na 
tern miejscu świętem historyi polskiej, w K ra­
kowie. Dobrze, że tu jest po śmierci: ciałem 
w grobowcu na zamku, spiżowy na rynku. A  
tw arzą zwrócony do kościoła Najświętszej 
Panny zdaje się mówić z pom nika:

„Panno Święta, co Jasnej bronisz Częstochowy 
I  w Ostrej świecisz Bramie, ty co gród zamkowy 
Nowogrodzki, ochraniasz z jego wiernym ludem"....
„Pospiesz się, Panno, ze swoją obroną" 

i uproś, żeby oni całą przyszłość swą górniej, 
świetniej od Ojców swoich przeżyli.

P o  hr. Tarnowskim, który wspomniał, że 
na rynku krakowskim powinien stać pomnik 
S tefana Batorego, Jana I I I  Sobieskiego, kró­
lowej Jadw igi i choć jednego ze Zygmuntów 
— przemówił włościanin — poseł Jakób Boj­
ko. Uroczyście przyrzeka, że ludność wiejska 
zawsze pójdzie za przykładem  Mickiewicza, 
gdy chodzi o miłość Ojczyzny. Imieniem mło­
dzieży akademiekiej wystąpił akademik, p. Ma 
ciej Szukiewicz, podnosząc, że myśl postaw ie­
nia pomnika Mickiewicza w Krakowie wyszła 
z pośród akademików, którzy też pierwsi na 
ten cel zbierali składki.

Uroczystość odsłonięcia zakończył marsz 
„O da do młodości", kompozycya W ł. Żeleń­
skiego i „O w ertura" z pieśni słowiańskich, 
odegrana przez „Harmonię".

P o  południu odbył się bankiet, na którym 
profesor Smolka w imieniu Polaków, a poseł 
Herold w imieniu Czechów przemawiali o so­
lidarności polsko-czeskiej, o przymierzu pol­
skiego i czeskiego narodu. Uczestnicy przy­
jęli gorącym zapałem przemówienia.

W ieczorem odbyło się w teatrze miejskim 
uroczyste przedstawienie, na którem  także P o­
lacy ślązcy byli.

W  poniedziałek rano odprawił książę-bi­
skup krakowski w kościele Najświętszej P anny 
M aryi przed prześlicznym wielkim ołtarzem  
uroczyste nabożeństwo; po ewangielii wygłosił 
ks. kanonik Pelczar bardzo do serc słuchaczy 
trafiające kazanie.



W I A R U S  P O L S K I .

P o  nabożeństwie wyruszyli wszyscy uczest­
nicy, szkoły, akademicy, włościanie w pięknych 
strojach narodowych, cechy i stowarzyszenia, 
deputacye, profesorowie, duchowieństwo, przez 
ulice na okół pomnika na królewski zamek 
W aw el, gdzie w grobowcu w kościele kate­
dralnym są zwłoki Mickiewicza.

Pochód był wspaniały. Panow ał porządek, 
pomimo, że policya nie czuwała nad nim. 
W  pochodzie Slązk miał jedno z pierwszych 
miejsc, bo wyznaczyli mu miejsce przed magi­
stratem  miasta Krakowa. Było nas około 40, 
pomiędzy temi 4 niewiasty. Slązk przywiózł 
dwa wieńce dla Mickiewicza, jeden piękny 
z kwiatów z wstęgami, drugi ze stali, ofiaro­
wany w imieniu ludu polskiego na Slązku przez 
Redakcyę „K atolika".

N a sarkofagu Mickiewicza złożono trzy 
srebrne w ieńce: z krakowskiego Towarzystwa 
akademickiego „Jagellonia", Tow arzystw a nau­
czycieli szkół wyższych, i gminy miasta K ra­
kowa; jako czwarty złożył Slązk u głowy na 
sarkofagu wieniec stalowy. Była to chwila 
bardzo wzniosła, gdyśmy zeszli do grobowca, 
aby złożyć wieniec nasz żelazny, zrobiony 
z kruszcu naszej ziemi ojczystej, trudem i rę­
kami polskich robotników, złożony jako trw ały 
hołd ślązkiej ziemi polskiej. Ci, którzy byli 
w  tej chwili w grobowcu, nigdy tego nie za ­
pomną. W  tej chwili zeszedł też sędziwy syn 
Mickiewicza, W ładysław , i córka p. Górecka, 
aby się pomodlić za spokój duszy ojca. Ze­
szedł także J . £ .  książę biskup krakowski. 
W iceburm istrz m iasta P ragi, p. Srb, złożył li­
pow ą gałązkę srebrną z napisem : Najsławniej­
szemu polskiemu poecie, Adamowi Mickiewi­
czowi — królewskie stołeczne miasto Praga, 
dnia 26 czerwca 1898. Przemówił przy tern 
parę słów, w których wspomniał o wielkim 
poecie „bratniego narodu", za co obecni po­
dziękowali przytłumionym okrzykiem „S ław a 1“

W szelkie nietrw ałe wieńce z kwiatów zło­
żyły deputacye u stóp pomnika. W ieńców 
było bardzo wiele, tak że cały postum ent i 
grupy były niemi okryte.

N a tern obchód się skończył. W  parku 
krakowskim  zebrali się włościanie ze ziemi 
krakowskiej z posłem dr. Danielakiem na czele; 
do nich przyłączyli się uczestnicy z Cieszyń­
skiego i Górnego Slązka. Taki miały prze­
bieg uroczystości Mickiewiczkowskie. Kto

Po ciernistej drodze.
(Ciąg dalszy.)

— W  takim razie wstąpię razem z tobą 
i  pożegnam także te panie, to mój obowiązek, 
bo tylko ich troskliwości winienem życie, — 
rzekł M akarowicz, on to był bowiem, a szedł 
razem  z Tomaszem.

Po chwili dotarli do celu, a pani Z arni- 
cka pow itała ich razem z córkami.

—  Cóż słychać now ego? — zapytały.
— Zapewne Olesia lada dzień uściskamy,

—  odparł Tomasz. — Krukowiecki wysłał 
rozkaz jenerałowi Ramorino, by spieszył do 
W arszaw y.

Uśmiechł rozjaśnił smutne twarze kobiet.
— I  cóż więcej dobrego nam powiesz ?

—  zapytała W anda.
— Na wałach W oli krwawy bój się toczy, 

pułkownik Chorzewski chce iść w pomoc S a ­
wińskiemu, który ma za mało ludzi przy sob ie; 
w ybieram y się razem z nim, więc przyszliśmy 
w as pożegnać.

— Idźcie i walczcie mężnie, — rzekła 
pani Zarnicka.

Tom asz ukląkł u jej nóg.
— Polki, to Spartanki — odparł, całując 

jej rękę.
*  *

#

W  istocie słabe miał siły jenerał Sow iń­
ski, który bronił W arszaw y od strony W oli. 
M rowie Moskali otaczało go, przy nim zaś było 
zaledwie kilkunastu. Garść ta  ginęła w kłę­
bach dymu i kurzaw y, a pułkownik Chorzow­
ski wczesnym rankiem dążący jej z pomocą, 
dojrzeć nie mógł zrazu dzielnych rycerzy, do­
piero gdy wdarł się na wały, rozpoznał braci. 
P rzy p arty  do kościółka z garstką żołnierza 
bronił dzielnie mężny Sowiński wstępu M oska­
lom, którzy usiłowali dostać się do niego. T o ­
masz ujrzał kilka tw arzy znajom ych: był tam

w nich brał udział, nigdy tych uroczystych 
chwil nie zapomni. „Dzień. SI."

Ziemie polskie.
* Z P ra s  Z ach., W arm ii i  M azur.
P e lp lin . Do tutejszego domu św. Jó ­

zefa przywieziono przeszłego tygodnia 3 1 -le - 
tuiego robotnika Franciszka Ossowskiego z 
Radziejowa, straszliwie poranionego. Pojechał 
on do przystanku na kolej żelazną w P iasie- 
nicy (między Starogardem  a Zblewem) po m a­
szynę do szycia. Gdy ją  w ydobywał z wagonu, 
nadjechał pociąg szybki. W  skutek łoskotu 
konie się rozbiegły; robotnik Ossowski wysko­
czył z wagonu, aby je  za trzym ać; ale przy 
tem upadł, i konie go powlokły a powózka 
przezeń przeszła. Leżał przez chwilę jak m a r­
twy. Przewieziono go do Radziejewa a ztam - 
tąd po opatrzeniu ran do zakładu chorych w 
Pelplinie.

Sk arszew y. W  nocy z niedzieli na po­
niedziałek spaliła się w Liniewie stodoła ober­
żysty Prilla . Pow ózka i narzędzia rólnicze 
zginęły w płomieniach.

— 28 go czerwca spaliły się w W ięcko- 
wach dom mieszkalny i stajnia posiadacza P a l-  
kowskiego.

Z K oźciersk iejjo  dochodzi smutna no­
wina. Agent dóbr z Gdańska M osses kupił 
dobra Liniewo i rozparcelował je  pomiędzy 16 
osadników, pomiędzy tymi kilku Polaków, k tó ­
rzy wpłacili znaczniejsze kwoty na cenę zakupna, 
a nadto pobudowali budynki na własny koszt, 
nie odczekawszy przewłaszczenia sądowego, 
które miało 18 b. m. nastąpić. Term in nad­
szedł, lecz agent M. się nie stawił i z Berlina 
doniósł, iż przewłaszczenie nie może nastąpić, 
gdyż brak mu potrzebnego kapitału na oczy ­
szczenie hipoteki obciążonej 300,000 mrk. B ie­
dni parcelanci, jeżeli komisya jeneralna nie 
przyjdzie im w pomoc, jak  to ongi w B ędar- 
gowie się stało, stracą wszystko, a z nimi kilku 
kupców w Kościerzynie, którzy im dość spo­
rego kredytu udzielali. P rzy  kupowaniu p a r­
cel należy być zawsze bardzo ostróżnym, a 
przedewszystkiem nie wpłacać nic, dopóki 
przewłaszczenie sądowe nie nastąpi.

O lsztynek . W  Jem iołowie wybuchł we 
wtorek po południu ogień u chałupnika A ugu­
sta Gąski. Spalił się dom mieszkalny, stodoła,

F ranek  Halski, Ksaw ery Szymański, i Ordon, 
z którym  w szkołach jeszcze się przyjaźnił, 
dziś podporucznik. Stanąwszy na wale, p u ł- 
kawnik Chorzewski zawrócił się do swego od­
działu.

— Ognia 1 — krzyknął.
I  padły nowe salwy, a oblężeni nabrali 

otuchy i ze dwojoną energią odpierać poczęli 
nieprzyjaciół. Lecz coraz szczuplejsza garstka 
otacza siwego wodza, coraz więcej ciał zwa­
lonych na ziemię wokoło niego, a Moskale pną 
się coraz śmielej na wał...

— Poddajcie się 1 — wołają —  życie 
ocalicie.

— W olimy śmierć, niż niewolę — odpo­
w iadają oblężeni. I  nierówna walka trw a 
dalej.

W tem  kilkudziesięciu Rosyan wdarło się 
na szczyt wału, a na ich czele młody oficer; 
męztwo świeci na jego czole, szablą toruje dro­
gę swoim żołnierzom i dociera do jenerała 
polskiego.

— Krzycz pardon! nom nie podołasz — 
rzecze, upuściwszy przed nim szablę, bo siwy 
włos i męstwo niezwykłe, budzą w nim sza­
cunek.

Sowiński w odpowiedzi zwrócił broń ku 
piersiom wroga, kula świsnęła i oficer padł u 
nóg jego.

— Oto jest pardon Polaka, — rzekł p o ­
sępnym głosem stary weteran.

Lecz tej samej chwili wzbiły się pod obłoki 
dzikie wrzaski, tchnąca zemstą tłuszcza rzuciła 
się na osiwiałego bohatera.

— Śmierć 1 śmierć jemu 1 — wołają, ostrza 
bagnetów zwróciwszy ku jego piersi i starzec 
padł m artwy obok tego, którego przed chwilą 
życia pozbawił. Rozległy się dzikie okrzyki 
radości. Moskale u stóp wałów stojący po ­
częli śmiało wdzierać się na szańce... bo już 
nie było na nich marsowej postawy wodza o 
kuli, którego postać zabobonnym strachem ich 
przejmowała.

chlew i różne zapasy paszy, sprzęty itd. Ogień 
powstał podobno przy pieczeniu chleba, zape­
wne skutkiem złego piekarnika.

L ipow a w parafii śliwickiej. Niemiec 
p. K ruger z Lipowy rozparcelował swoją oko­
ło 400 morgów obejmującą posiadłość pomię­
dzy samych Polaków. Największa część z b u ­
dynkami kupił p. P io tr Piezik z Szlachty.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
K rzyw iń . Komisya kolonizacyjna nabyła 

znowu dobra rycerskie W yszkowo, obejmująca 
1000 morgów. W yszkowo graniczy z K leszcze­
wem, Ziemnicami i Miaskowem, nabytemi ró­
wnież niedawno przez komisyę kolonizacyjną. 
W  Kleszczewie osadzono już 8 kolonistów. 
W krótce utw orzoną tam będzie parafia pro­
testancka. W  Ziemnicach zaś zbudowany zo­
stanie zbór protestancki oraz szkoła ewangelicka.

B u k . W  zeszły tydzień spaliła się w N ie- 
pruszewie gorzelnia wraz z przylegającym do 
niej młynem doszczętne. Ogień był podobno 
podłożony.

R ogoźno. Ciekawy proces rozstrzygnęła 
przed kilku dniami poznańska izba karna. 
Rzecz miała się tak : Król polski W ładysław
Jagiełło  nadał obywatelom miasta tutejszego 
w roku 1427 prawo łowienia ryb w jeziorze 
tuż przy mieście położonem. Jakkolw iek pó­
źniej jezioro to stało się własnością prywatną, 
mieszczanie rogozióscy nie chcieli się wyrzec 
praw a tego, lecz korzystali z niego dalej, z 
czego wynikały bezustanne zatargi. O state­
cznie rozstrzygnięto spory te w ten sposób, że 
pozwolono mieszkańcom miasta łowić ryby w 
jeziorze jedynie stojąc na brzegu za pomocą 
kaszerzy czyli kłoni. Kilku mieszkańców schwy­
tano w ostatnim  czasie na łowieniu ryb, w pra­
wdzie także tylko kaszerzami, ale nie z brze­
gu, lecz brodzących w wodzie nad brzegiem. 
Oskarżono ich więc o przekroczenie praw a i 
sąd uznając słuszność skargi, skazał każdego 
z nich na 6 marek kary. W  procesie tym raz 
jeszcze odwoływano się na ów przywilej dany 
przez króla W ładysław a mieszkańcom m iasta.

* Z e S lązk a  czy li S tarej P o lsk i.
Z abrze. Oknem z trzeciego piętra wy­

padło 3 letnie dziecko wdowy Szewczyk w D o­
rocie. Dziecko poraniło się dość niebezpie­
cznie na głowie a rękę w dwóch miejscach 
złamało.

— Ludzi pędzić do niewoli, proch i dzia­
ła zabierać — wołają dowódzcy, a w duszy 
dodają — obłowim się dobrze.

W tem huk straszny, nieziemski, jak gdyby 
całe piekło się odezwało, rozległ się nagle w 
powietrzu, pod obłoki wzbiły się czarne słupy 
dymu, ludzie jak  gromem rażeni padać poczęli 
tw arzą na ziemię, jednych' strach obalił, d ru­
gich śmierć.

— Co to ? — pyta jeden drugiego.
Tomasz rozgląda się zdziwiony, on sam

sobie czyni to pytanie, wtem chwyta go ktoś 
za rękę... to Ordon, tw arz jego prochem 
osmolona.

— W ysadziłem  lunetę, amunicya nie do­
stanie się w ręce wroga — rzekł głosem wzru­
szonym.

— T yś to uczynił, sam ? pyta zdumiony 
i zachwycony jednocześnie Zarnicki.

— J a  myśl rzuciłem, Halski ją  wykonał 
— odparł Ordon — dobiegliśmy Jdo lunety, 
chciałem sam wskoczyć i wrzucić iskrę na proch, 
lecz on mnie odepchnął: „ty żyj — rzekł — 
ja  mam grzechy do oczyszczenia w ogniu" i 
rzucił się pierwszy. M agazyn amunicyi wyle­
ciał w powietrze, a oni już tryumfowali, że go 
zabiorą. F ranek  wprawdzie zginął, ale patrz, 
wrogi pierzchają.

W  istocie przerażeni hukiem i dymem Mo­
skale cofać się poczęli, lecz niestety wkrótce 
zrozumieli, co się stało, wrócili więc i z w ię­
kszą jeszcze zawziętością rzucili się na garstkę, 
broniącą się ciągle mężnie... W alka nie mogła 
trw ać długo, kto nie był tak  szczęśliwym, by 
poledz, ten do niewoli się dostał. Działa, któ­
rych huk przez kilka dni trw ożył mieszkańców 
W arszaw y, um ilkły; smutna wieść rozbiegła 
Bię po jej ulicach, że ci, którzy tak  mężnie 
walczyli na wałach W oli, częścią polegli, czę­
ścią do niewoli się dostali. Pani Zarnicka z 
córkami i stara  M agdalena już naw et modlić 
się nie mogły.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

Z abrze. P rzy  szachtowaniu na budow i- 
«ku Fleischera przy ul. cesarzewicza w ykopa­
no skarbonkę z staremi polskiemi monetami, 
pochodzącemi z r. 1464.

— P rzy  powieszaniu bielizny zraniła so ­
b ie wdowa Paulina Pluchta w Starem  Zabrzu 
.gwoździem rękę. Początkow o nie zw racała na 
m ałą ranę uwagi, dopiero gdy ręka puchnąć 
®aczęła, udała się do lekarza. Lekarz stw ier­
dził zatrucie krwi i aby uratow ać kobiecie ży­
jcie, odjął jej całą rękę.

R ybnik. Chałupnik Smolka z Król. R a ­
doszów wioząc z dworca wapno spadł z woza, 
którego koła przeszły mu po ciele. Rany by­
ły  tak ciężkie, iż Smolka, nie odzyskawszy 
przytomności, zmarł.

P rud n ik , Z narażeniem własnego ży­
c ia  w yratow ał gospodarz Tomała w Repszach 
rym arza Teodora Hampla z Głogówka z rzeki.

B ytom . Bank ludowy w Bytomiu na­
b y ł na subhascie posiadłość Augusta W olfa 
•przy W ielkiej Błotnicy za 70,000 r.

W odzisław . Prob. miejski ks. dr. R o-
tachka obchodził dnia 28 z. m. 25 -letni jub i­
leusz kapłaństwa.

T oszek . Donosiliśmy niedawno o tern, 
że  we wsi Ciochowicach spłonęło ośm gospo­
darstw . Zaraz z początku domyślano się, że 
ogień rozmyślnie był podłożony, a obecnie 
tiwięziono pod zarzutem tej zbrodni 14-letn ie- 
g o  syna gospodarskiego Joscha z Ciochowic, 
mimo swej młodości dwukrotnie już karanego. 
P rz y  aresztowanym znaleziono rewolwer i ze­
psuty pistolet.

P aw łow ice . Nowe pokłady węgla zna­
leziono w Pawłowicach Za węglem szukała 
.administracya kopalni Emmy.

L auraliu ta  Pożar zniszczył stodołę 
właściciela domu Chorzelli w Sadzawce. S traż 
pożarna przeszkodziła dalszemu szerzeniu się 
płomieni.

B ytków . Na podwórzu bez dozoru ba­
w iła się trzyletnia córeczka hajera ciesielskiego 
Św iątka. Zbliżywszy się zbyt blisko do nie- 
sakry te j gnojówki, wpadła do dołu i utopiła się.

Ś w iętoch łow ice. Robotnika Jan a  M a- 
lejkę spotkało nieszczęście przy ścinaniu drze­
w a w lesie pod Kaliną. Gałąź upadające­
g o  buku ugodziła go w głowę i złam ała mu 
rękę.

B ytom . Z powodu przejęcia w ydaw ni­
c tw a „Katolika* przez Spółkę ofiarowała do­
tychczasowa właścicielka „Katolika*, panna 

.Ludwika Radziejewska z Bytomia, sumę 5000 
m arek na pomoc naukową dla kształcącej się 
młodzieży katolicko-polskiej z Górnego Slązka, 
chcąc w ten sposob okazać swoją wdzięczność. 
.Na ten cel były też ofiarowane w r. 1892 z 
powodu jubileuszu „K atolika* 10 tysięcy m a- 
xek. Suma ogólna funduszu „Katolika* z da­
ru  panny Ludwiki Radziejowskiej i brata jej 
"księdza lic. Radziejewskiego wynosi zatem obe­
cnie 15 tysięcy marek.

Wiadomości ze świata.
B erlin . Przyw ódzca centrum, dr. L ie- 

ber, posłał, jak się teraz wykazuje, do za ­
rządu badeńskiej partyi centrowej telegram 
wzywający do głosowania w wyborach ściślej - 
szych w Mannheimie, w Karlsruhe i Pforzheim 
za kandydatem  narodowo-liberalnym  ; telegra­
m u tego jak  donosi „Rhein.- W estfal. Z tg .“ 
wcale nie ogłoszono, i przeszedł socyalista, bo 
liberał nie doznał dość poparcia od katolików. 
.Podobny telegram dra Jaegera dla okręgu L u- 
dw igshafen-Speyer także przez wydział cen­
trow y nie został ogłoszony; i w tym okręgu 
więc, dzięki obojętności wyborców centrowych, 
zwyciężył socyalista. „N at.-Z tg .“ stwierdza, 
że dzięki dr. Lieberowi, w Dortmundzie szli 
centrowcy z liberałmi przeciw socyaliście, i 
skutkiem  tego socyalista nie przeszedł.

B er lin . W ynik obrad przedstawicieli 
kolejowych z różnych państw  Rzeszy niemie­
ckiej - obrady te odbyły się, jak  wiadomo, 
w kwietniu — są, krótko mówiąc te, iż koleje 
przedewszystkiem  postarać się mają o upro­
szczenie ta ry f osobow ych; w drugim rzędzie do­
piero pomyśli się i o zniżeniu kosztów. W obec 
tog° ^Berliner Tageblatt* rozwodzi się o ta ­
ry  łach osobowych w artykule wstępnym i za­
znacza, że przedewszystkiem należałoby znieść 
czw artą klasę, a opłatę za podróż 3 klasą 
zniżyć przynajmniej do dwóch fanygów za

kilometr, to jest do ceny obecnej za czw artą 
klasę. Byłoby to choć na początek cośkolwiek. 
Dalej, nie należy pobierać opłat wyższych za 
jazdę w pociągach pospiesznych. W  Anglii 
nie ma nadwyżki opłaty dla pociągów tych, 
podobnież we Francyi. A w Anglii najszybsze 
pociągi mają przedziały 3, tj. najniższej klasy, 
więc i najmniej zamożny człowiek może ko­
rzystać z pociągów szybkich. Jest to spra­
wiedliwość społeczna. Należałoby i u nas po­
dobnie postępować.

Z różnych stron.
E ick e l. Ks. kapelan V ogt został mia­

nowany proboszczem w Berleburg i opuścił 
już naszą parafię, w której od roku 1887 był 
czynny.

S clia lk e . W  kopalni „Consolidation* 
został okaleczony górnik Brzozowski.

W itten . Górnik Stuckmann z L angen- 
dreerholz został okaleczony bardzo niebezpie­
cznie w kopalni „Bruchstrasse*.

G elsen k irch en . W  kopalni „Hibernia* 
został okaleczony górnik Jan  Ebben.

Sty rum . W fabryce Thyssena i Spółki 
spadł za rychło młot. wskutek czego jeden 
z robotników znalazł śmierć.

K olon ia  nad  B enem . „Kólnische 
Zeitung*, organ z hakatyzmem mający bliskie 
stosunki, ogłasza artykuł pod ty tu łem : „Echo 
z Alzacyi*. a w nim następujące wygłasza 
zd an ie : „Z jak  największą względnością stara 
się w ładza szkolna nad granicą pielęgnować 
język francuski, który tam  wreszcie jest p o ­
trzebny — właśnie dla tego (gerade damit) 
wychowuje sobie rząd życzliwych obywateli*. 
— Gdy pismo to omawia nasze stosunki, za­
raz jadow itość jego się wobec nas objawia, 
dla czego ? — oto F rancya ma miliony bagnetów.

P om eran ia . Od niepamiętnych czasów 
odbywały się w Pom eranii, i to w Koszalinie 
prymicye. 23 zeszłego miesiąca odprawił no­
wo wyświęcony ks. Otton W ick z Schivelbein 
pierwszą Mszę świętą w asystencyi księży 
z Szczecina, S tarogardu pomerańskiego, Koło­
brzegu, Słupska, Lęborka i miejscowego pro­
boszcza dziekana Gottwalda. Kazanie wy­
głosił ks. proboszcz dr. Borszki z Lęborka. 
Nowo wyświęcony odbywał studya teologiczne 
początkowo w seminaryum duchownym w P e l­
plinie. W rócił potem do dyecezyi wrocław­
skiej i skończył studya w W rocławiu.

O gółem  padło w Pom eranii na p. K u- 
lerskiego głosów 1080, a mianowicie w po­
wiecie bytowskim 633, a w powiecie lęborskim 
447. Z liczby tej wynika, że obecnie mieszka 
jeszcze w obu tych powiatach conajmniej 7000 
Polaków.

K a sse l. Przy Sangershausen zderzyły 
się dwa pociągi. Siedm osób odniosło rany 
a jedna śmierć.

K raków . Policya zawiesiła pisma pe- 
ryodyczne : „Naprzód*, „Praw o ludu*, „H asło*, 
„Ruch ludowy* i nałożyła obowiązek przed­
kładania obowiązkowego egzemplarza na trzy 
godziny przed wydaniem z drukarni na p ism a: 
„Głos Narodu*, „Grzmot*, „Sprawiedliwość*, 
„Praw da*. „Zycie*.

W D a lm a cji dało się w nocy na so­
botę uczuć silne trzęsienie ziemi. W iele do­
mów jest uszkodzonych, kilka budynków za­
waliło się.

Rozmaitości.
T elefon y  bez pan ien . Jeden z dzien­

ników angielskich p isze : Ku uciesze ludzkości, 
nie mającej czasu do stracenia, panna do te ­
lefonów należeć będzie niebawem do zbytków 
przeszłości. W  Londynie dokonano w ostatnich 
dniach próby z aparatam i telefonicznymi, łą­
czącymi się na stacyi centralnej automatycznie 
tak, iż wszelka obsługa ludzka jest zbyteczna 
A paraty telefoniczne nowego systemu zaopa­
trzone są w tablicę z numerami od 0 — 10, 
Abonent, który chce się połączyć np. z abo­
nentem nr. 275, naciska kolejno nr. 2, 7 i 5, 
poczem jest już połączony z numerem właści­
wym. System ten jest już w użyciu w n iektó­
rych m iastach amerykańskich, w których li­
czba abonentów nie przechodzi 400 ; w miarę 
wzrostu liczby abonentów wzrastają koszta 
bardzo skomplikowanej maszyneryi na stacyi 
centralnej, skutkiem czego aparatów, łączących 
się automatycznie, nie zastósowano dotychczas

w miastach liczących abonentów telefonowych 
na tysiące. Gdy jednak początek zrobiono, 
udoskonalenie aparatów , i co za tern idzie, ob­
niżenie kosztów jest tylko kwestya czasu.

Slab  elek tryczn y . W  Nowym Jorku  
w tych dniach odbył się na wystawie elektry­
cznej ślub elektrotechnika Karola M ertena i 
panny Gilmor. Oblubieńcy przyjechali do ko­
ścioła w samochodzie elektrycznym, organy 
elektryczne przygrywały im przy ślubie, prócz 
tego zaś fonograf elektryczny odśpiewał pię­
kną arję z „Lohengrina*. Oczywiście oświe­
tlenie było wyłącznie elektryczne. Następnia 
odbyło się przyjęcie u rodziców panny młodej. 
W szystkie potrawy, przyrządzane w kuchni ele- 
trycznej, wyjeżdżały na stół przy pomocy ko­
lejki elektrycznej, wiodącej wzdłuż stołu bie­
siadowego. Licznie zebrani przyjaciele państw a 
młodych składali życzenia, aby... rozwód nie 
nadbiegł z szybkością elektryczną...

W edle urzędowej statystyki w r. 1896 
osądzono w rzeszy niemieckiej za zbrodnie i 
przestępstwa 456638 osób. W  państwie p ru - 
skiem osądzono na 10000 osób, które mogą 
podpadać karze sądowej (Strafmundige, t. j .  
od 12 roku życia) 128,2. W  Księstwie P o -  
znańskiem przypada 162,5 (172.5) osądzonych 
na 10000 mogących podpadać karze sądowej. 
W  Prusach Zachodnich przypada 189,8 (177.5), 
w P rusach W schodnich 169,9 (177,1), w S lą- 
zku 152,5 (135,9) w Berlinie 171,2 (124,4), w 
Brandenburgii 124,4 (81,5) w Pom orzu 130,5 
(112 0), w Saksonii 123,5 (89,6), w W estfalii 
92,7 (66,0), w Hanowerze 100,6 (93,0), w N ad­
renii 98,4 (72,2), w prow, hesko-nasaw skiej 
96,0 (88.9), w szlezwicko-holsztyńskiej 95,0 
(71,5) osób osądzonych na 10000 osób. Liczby 
w nawiasach pochodzą ze statystyki z przed 
la ty ; z nich więc poznać można,, w których 
prowincyach liczba przestępców wzrasta, w któ­
rych zaś się zmniejsza.

Od ekspedycyi,
Do  Ł a a i .  Ogłoszenie otrzymaliśmy za późno. — 

Rodakom zwracamy jeszc2e raz uwagę, że należy ogło­
szenia rychlej nadsyłać, gdyż nie nasza potem wina, 
jeżeli ogłoszenie nadejdzie zapóźno i nie moje zostać 
zamieszczone.

Posady i prace.
40 do 50 mularzy i robotników przy dobrej zapłacie 

na akord poszukuje J. Holtemeyer, budowniczy w Lut- 
gendortmund p. Dortmund.

Robotnicy do szachtowania zgłosić się mogą do po— 
liera Gles, Riittenscheid, Ciementinenstrasse.

Mularzy i robotników przyjmie Ernest Thauscheidt, 
budowniczy Essen, Sachenstr. 24.

Nabożeństwo polskie.
Od 9 lipca do 11 lipca w Styrum .
Od 16 lipca do 18 lipca w W annę.

______________  O. Nazaryusg.

Nabożeństwo polskie.
W  piątek, 8 lipca, wieczorem o godzinie V /2 kazanie 

polskie w K n i n g  i sposobność do spowiedzi" św. dla 
przyjmujących Sakrament Bierzmowania aż do soboty.

W  niedzielę. 10 lipca rano, sposobność do spowiedzi 
świętej w M arten . Kazanie polskie po południu o go­
dzinie 3 */2.

W  poniedziałek, 11 lipca po południu, sposobność 
do spowiedzi św. dla przyjmujących Sakrament Bierzmo­
wania w J ta ro p .

W  sobotę, 16 lipca po południu, sposobność do spo­
wiedzi świętej w L angendreer. Kazanie polskie 
w niedzielę po południu o godzinie l*/2.

W  W Itte n  kazanie polskie w niedzielę 17 lipca 
po południu o godzinie 4, potem sposobność do spowiedzi 
świętej.

O. Korneliusz, z zakonu św. Franciszka.

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego*.

Fostbestellungs-Formular.
Ich bestelle hierm it bei dem Kaiserlichen 

Postam t ein Exem plar der Zeitung „W iarus 
P olsk i*  aus Bochum (Zeitungspreisliste 123, 
2. Abth. S. 403) fiir die Monate Juli, A ugust 
und Septem ber 1898 und zahle an Abonnem eat 
und Bestellgeld 1,75 Mk.
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£
«  08 

Pd

Obige 1,75 Mk. erhalten su habon, ba-j 
scheinigt.

-------------------------------- , d--- ------------------ 1898.



Towarzystwo św. Wojciecha w Duisburgu
odbywa swoje posiedzenia w każdą pierwszą niedzielę po piewszym i 
po 15-tym każdego miesiąca. Liczy członków 70. Prosimy Rodaków, 
ażeby jak najliczniej wstępowali do towarzystwa naszego, ażeby się 
jak najliczniej garnęli pod sztandar naszego patrona, św. Wojciecha, 
którego jeszcze nie mamy, ale się w krótkim czasie otrzymać go spo­
dziewamy. Listy, tyczące towarzystwa prosimy nadsyłać do przewo­
dniczącego Jana Kuczmińskiego w Duisburg-Hochfeld, kath. Vereins- 
haus, W anheimer Str., lub do sekretarza Franciszka Wieruszewskiego, 
Bismarckstr. 240. W  imieniu zarządu Fr. Wieruszewski.

Pielgrzymka do Neviges
z Altenboclmm-Łaer dnia 10 lipca.

Kto chce brać udział w pielgrzymce winien zgłosić się naj­
później do czwartku, 7 lipca o godz. 6  wieczorem. 
Bilety można już teraz otrzymać. Mają takowe następujący pp.: go­
ścinny Stratling; D. Wagner, W ittener Str. 9 0 a ; Siebert, 
przy Schulte-Vels; A. R iese starszy, Altenbochum 37; gościnny 
W arstdiirfer, L aer; 1*. §tanjier, L aer; Grzegorski, Alten­
bochum 80.

U w a g a .  Członkowie honorowi przyłączają się do swych to ­
warzystw.

Pociąg odjeżdża z dworca marchijskiego w  Bochum o 
godz. 8 minut 28 rano, z Neviges z powrotem o godz. 61/2 wieczorem.

K s. Y ogel. proboszcz.

Towarzystwo św. Józefa w Altenbochum
bierze także udział w pielgrzymce do Neviges. Członkowie jak  i 
wszyscy Polacy, którzy chcą brać udział w pielgrzymce winni się ze­
brać o godz. 6*/2 na sali posiedzeń. Członkowie winni się stawić w cza­
pkach i oznakach. O jak  najliczniejszy udział uprasza Zarząd.

A. Kersken, zegarmistrz w Hamborn,

Skład dobrych zegarków kieszonkowych,
regulatorów i budzików

pod gwarancyą i po cenach najtańszych. — Skora i rzetelna usługa. — 
W arsztat reparatur i nowych robót w domu. Reperacye oblicza  
się ja k  najtaniej.

Publiczna licytacya.
W czwartek I-go i w  sobotę 9-go lipca o godz. 9 

z rana począwszy z polecenia kupca p. Engelberta Eickmanna w B ra­
chu, Kapellenviertel,
wyprzedawać będę na miejscu jego 

skład kolonialny
w  większych i mniejszych partyach za gotówkę najwięcej dającemu. 
Sprzedaż na pewno się odbędzie.

Aug. B eck er , aukcyonator.

Publiczna licytacya.
W piątek, 8-go lipca, od godz. 9 rano' z polecenia p. J- 

Horiting, w  Brachu, przy ul. Marienstr. z powodu zwinięcia interesu 
pozostały jeszcze towar, jako to : kapelusze, czapki, parasole  
od deszczu i słońca, fajki, lask i, szczotki, noże, cy­
garniczki, pochewki do papierosów i cygar, kraw aty, 
bieliznę z płótna i papieru, sprzedawać będę najwięcej dają­
cemu i to za gotówkę.

Tak samo może interes golarski z całem urządzeniem zo­
stać przejęty. Sprzedaż odbędzie się na pewno.

B r u c h ,  dnia 2 lipca 1898.
A ug. B eck er , aukcyonator.

Kto chce rzeczywiście tanio 
i dobrze kupować

niech się uda do składu pod firmą:

Waarenhaus
S. Hohenstein w Heme.
Dostarczam ubrań d ia  m ężczyzn od 8 marek 

począwszy.
U brania  d la  ch łop ak ów  od 4 mr. i wyżej. 
U brania d la  ch łopców  od 1,50 mr, i wyżej.
W ielki wybór m ateryj na  su k n ie , jedwab na 

fartuchy, poznańskie chustki, ślązkie chustki, 
tylko nowe rzeczy i piękne wzory.

P roszę  dobrze uw ażać n a  m oją firmę. 
W aarenhaus S. H ohen ste in .

Dom towarowy (W aarenhaus)
S. Hohenstein w Herne.

Spółka rolników par- 
celaeyjna w Poznaniu
ulica Wilhelmowska nr. 18.

ma na sprzedaż: 
Majątki od 1000 do 3500 mórg. 
F olw ark i od 200 do 1000 mórg. 
Gospodarstwa od 20 do 200 
mórg z inwentarzem lub bez nie­
go : prócz tego mamy parcele bez 
budynków, w iatrak i, oberże, 
hotele, wodne młyny pod 
korzystnemi warunkami do naby­
cia. Również zajmujemy się re ­
gulowaniem stanu hypotecznego i 
mamy każdego czasu pewne hipo­
teki do odstąpienia, na co przede- 
wszystkiem uwagę zwracamy do­
zorom kościelnym.

Do kasy oszczędności 
przyjmujemy depozyta od 1 
marki począwszy, płacąc od nich:

Za półrocznem wypowiedzeniem 
4 procent, za kwartalnem wypo­
wiedzeniem 3‘/a procent, za na- 
tychmiastowem wypowiedzeniem 
3 procent.

Z a r z ą d .
Woliński. Kaczmarek. Gellert.

Dwóch czeladników 
szewskich

znajdzie pracę u mistrza szewskiego

A. Beszczyńskiego
w M a irx lo h , Provinzialstr.

Służącej
do wszystkiej pracy domowej, a 
przedewszystkiem takiej, która do­
brze gotować potrafi, poszukuje 
od 1-go sierpnia
Pani A. Powałowska,

B o c h u m . A lle e s tr .  n r . 13

*♦
:

Zakład fotograficzny
Jul .  M a r k w i t z ,

W annę, Gelsenkirchener Str. 7a, przy dworcu.
Zdjęcie fotograficzne uskutecznia się codziennie, także 

w  niedzielę. — Ceny: 6 fotografij format wizytowy 3 marki, 
12 sztuk 5 marek. — 3 fotografie format gabinetowy 5 mr., 
6 sztuk 8 marek, 12 sztuk 12 marek. — Fotografie familijne 
i nowożeńców jak  najtaniej.

W  moim interesie mówi się po polska.

♦
♦

Pożyteczne książki.
Męka Pana naszego Jezusa  

Chrystusa. Cena 10 f., z przes. 13 f.
Podkop więzienny w Kijowie. 

Cena 30 fen., z przes. 35 fenygów.
K osynierzy. Bardzo zajmująca 

powieść. Cena 1,50 mr., z prze­
syłką 1,60 mr.

Pamiętna noc listopada, czyli 
dzieje wojny narodowej z r. 1830 
i 1831. Cena 60 f., z przes. 70 f.

J a k  J ó ze f L ip iń sk i  w  roku 
1846 uciekł z fortecy i znów 
schwytany został. Cena 40 fen., 
z przes. 45 fen.

Potomek Dybizbanóto. Cena 50 
fen., z przes. 55 fen.

W rażenia i przygody  zesłanego 
w Sybir Wielkopolanina. Cena 50 
fen., z przes. 55 fen.

Bratobójca. Powieść napisana 
przez ks. Heyduckiego. Cena 60 
fen., z przes. 65 fen.

Dwie wilie. Powiastka na tle 
bohaterskich dziejów Stefana Czar­
nieckiego. Cena 25 fen., z przes, 
28 fen.

Je rzy  Jaszczur Bażeński. Po­
wieść z X V  wieku. Cena 1,50 
mr., z przes. 1,60 mr.

K ilka  rysów z  pow stania  w r. 
1863. Cena 25 f., z przes. 28 fen.

Pam iętnik Dobrzyńskiego, ofi­
cera i więźnia w Zamościu. Ce- 
na 40 fen., z przes. 45 fen.

Odszczepieńcy, czyli „Zdradzi 
kraj, kto wiarę zdradził11. Cena 
75 fen., z przes. 80 fen.

Trup ia  wieża. Cena 30 fen., 
z przes. 33 fen. .

K rzy s z to f Zegocki, czyli o- 
swobodzenie Kościana. Cena 40 
fen., z przes. 45 fen.

Straszna  tajemnica. Cena 1 
mr., z przes. 1,10 mr.

H istorya szewca Jana K iliń ­
skiego. Cena 10 f,, z przes. 13 f.

K ilka  wspomnień o polskich  
legionach. Cena 50 f., z przes. 60 f.

M odlitwa za  Bism arcka. Po­
wieść Cena 30 fen., z przes. 35 f.

Pam iętniki Jana  Kilińskiego. 
Cena 60 fen., z przesyłką 70 fen.

P am iętn iki Seweryna Gąse- 
ckiego, powstańca z r. 1863. Cena 
60 fen , z przes. 70 fen.

Trzeci rozbiór Polski. Cena 
50 fen., z przes. 60 fen.

Pam iętniki A leksandra Guttre- 
go z lat 1845, 1846 i 1847. Dwa 
tomy Cena 2 mr., z przes. 2,20 mr.

K rótkie przypowieści dawnych 
Polaków. Cena 40 f., z przes. 45 f.

W idok K rólestw a Polskiego, 
czyli najważniejsze wiadomości o 
wewnętrznych i zewnętrznych spra­
wach dawnej Rzeczpospolitej. Cena 
za egzemplarz oprawny 3 mr., 
z przes. 3,30 mr.
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

Tanie i ciekawe książki:
Godzina śmierci, czyli leki na strachy śmiertelne. Cena z prze­

syłką 60 fen. — Gawędziarz, czyli zbiór ciekawych opowiadań. Cena 
z przesyłką 60 fen. — Dziwne podróże Obieżyświata. Cena 60 fen.

Zegarek czyścowy, czyli nabożeństwo codzienne za dusze w 
czyścu cierpiące, oraz Godzinki i modlitwy dla dostąpienia szczęśliwej 
śmierci. Cena 30 fen. — O trzech św. Hostyach, 50 fen. — Głowa 
św. Barbary, 50 fen. — Rozmyślania religijne dla pobożnych niewiast 
chrześciańskich, 75 fen. — W alka o byt i walka o cnotę, 50 fen. — 
Księżna Lubomirska, czyli cudowny los sieroty polskiej w Paryżu, 40- 
fen. — Klara, czyli zwycięztwo cnoty, 50 fen. — Kręte drogi, czyli 
historya młodzieńca zbłąkanego, a później nawróconego, 80 fen. — 
Płacz Ojców św., 75 fen. — Przeraźliwe Echo, 60 fen. — Genowefa 
40 fen. — Bolesław, 40 fen. — Sąd Ostateczny, 40 fen. — Męki pie­
kielne, 15 fen. — Nauka o Szkaplerzach 20 fen.

Ministrant, 15 fen. — Pomsta Boża, 25 fen. — Los Sieroty, 30 
fen. — Listownik, 50 fen. — Legendy, 30 fen. — Lampa Czarodziej­
ska, 40 fen. — Koszyk kwiatów, 40 fen. — Robinson, 80 fen. — 
Antoś z Skalina, 30 fen. — Chata W uja Tomasza, 30 fen. — Cud 
rzadki w  świecie, 10 fen. — Dolina Almeryi, 60 fen. — Gadu-gadu 
30 fenygów, — Historya o królewiczu, 30 fen. — Magazyn zabaw, 40 
fen., — Obrazki z życia ludu, 40 fen. — Jaskinia Beatusa, 1 mr. — 
Oracye i pieśni weselne, 30 fen. — Powieści i gawędy, 50 fen. — 
Przygody z życia pijaków, 30 fen. — Zbieranka, 50 fen. — Obieży­
świat 50 fen., — W esoły F iglarj, 40 fen. — Kopa opowiadań 30 fen., 
— Róża z Tannenburga 50 fen. — Śpiewnik polski, 50 fen. — Sześć 
ciekawych bajek, 30 fen. — Siotra W iktorya, 50 fen. — Gawędziarz 
50 fenygów.

Niepojęte drogi Opatrzności, 50 fen. — Zbiór powinszowań 50 
fen. — Zwyczajna kujhnia domowa, obejmująca przepisy potraw ku­
charskich, 80 fen. — Przewodnik dla nieznających języka niemieckiego, 
15 fen. — Sybrlla, czyli zbiór proroctw i przepowiedni, 40 fen. — 
Mała Lutnistka, 50 fen., — Sto wesołych anegdot, 15 fen. Historya. 
o Złotoszku i Czerwonoszku, dwóch królewiczach bliźniakach, 30 fen. 
Powiastka o dziewczęciu, porwanem od zbójców, 20 fen. — Piękna 
historya o gołąbku, który przyczynił się do uratowania rycerza od 
śmierci jaka mii ze strony rozbójników zagrażała, 20 fen. — Sniegu- 
linka, historya bardzo zajmującą o prześlicznej królewnie i o jej niego­
dziwej i srodze ukaranej macosze, 30 fen. — W ianek najciekawszych 
powieści i anegdot, 30 fen. — Dzieci sabaudzkie, 30 fen. — Kopciu­
szek. Historya bardzo piękna o sierocie, co wyszła za królewicza o złej 
macosze i dwóch jej córkach ukaranych, 30 fen. — Książeczka o do­
brych zwyczajach towarzyskich, 80 fen. — Nasze życie, powieść z cza­
sów powstania w r. 1863, cena 80 fen. — Grzesznik poprawiony, cena 
40 fen. — Asem i królowa duchów, 50 fen. — Powiastka o Madeju 
rozbójniku, 15 fen. — Krzyżyk drewniany, czyli Bóg nie opuszcza tych, 
którzy w  Nim ufność pokładają, 20 fen. — Złotnicki. Historya o kupcu, 
który się wyuczył języka ptaków, 20 fen. — Trzy zajmujące powieści* 
Obraz Matki Boskiej, Gołąbek, Krzak róży, 50 fen. — Praw da i fałsz, 
75 fen. — Półkopy wesołych opowiadań, 20 fen.

Na koszta przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.
Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 5 marek i prze­

śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 5 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahme) ale ponosimy w takim razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko:

„W iarus P o lsk i44 w Bochum, Maltheserstr. 17a.

Książki rożnej treści.
Żywot św. Jana Egipskiego cieśli. Cena 50 fen., z przes. 55 f.

— Żywot św. Baldomara, kowala. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. — 
Tomasza a Kempis o samotności i rozmyślaniu. Cena 20 fen., z przes. 
23 fen. — Prawdy wieczne. Cena 65 fen., z przez. 75 fen. — O naj- 
świętszem Sercu Jezusowem. Cena 1 mr., z przes. 1,10 mr. — Ży­
woty św. sług: Tropes’a, Onezyma, Nereusza, Tryfona, Juliana, Ischi— 
ryzona. Cena 1,50 mr., z przes. 1,60 mr. — Żywoty św. sług: Sym- 
froniusza, Cyprvana, Prota i Jacka, Kastulusa, Anicetego. Cena 1,50 
mr., z przes. 1,60 mr. — Dziatki Najświętszego Sakramentu Ołtarza. 
Cena 25 fen., z przes. 30 fen. — Żywot św. Guilielma, patrona pieka­
rzy. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. — Różaniec, rozważany w  trzy­
dziestu rozmyślaniach. Cena 1 mr., z przes. 1,10 mr. — JSwięty Sym- 
plicyusz. Cena 90 fen., z przes. 1 mr. — Żywot św. Alojzego Gon­
zagi, w  mocnej oprawie. Cena 1,60 mr., z przes. 1,80 mr. — Namo­
wy Ducha świętego Cena 1,50 mr., z przes. 1,70 mr. — Skarbnica 
ludzi pobożnych. Cena 60 fen., z przes. 70 fen. — Uwagi i przysługi 
na najgłówniejsze święta Najśw. Maryi Panny: Cena 75 fen., z przes. 
85 fen. — Żywoty św. Dziewic: Cecylii, Leokadyi, Brygidy, Genowefy. 
Cena 1,50 m r , z przes. 1,60. — Nowenny i Modlitwy do Matki Boskiej 
łaskami słynącej, oraz pieśni o objawieniach Najśw. Maryi Panny w  
Gietrzwałdzie. Cena 30 fen., z przez. 35 fen. — O przyzwoitości clirześ- 
ciańskiej. Nauka dla wszystkich stanów, a szczególnie dla młodzieży. 
Cena 10 fen., z przes. 13 fen. — Dobry katolik w protestanckich oko­
licach. Przewodnik na obczyźnie. Cena 10 fen., z przez. 13 fen.  ̂— 
Żywoty niektórych świętych: Sw. Maryi Egipcyanki, św. Agnieszki św., 
Franciszka z Assyżu. Cena 20 fen., z przez. 25 fen.

Róża leśna. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. — Toast polski wier­
szem i prozą, czyli zbiór mów przy uroczystościach wszelkiego rodzaju. 
Cena 1,20 mr. z przes. 1,30 mr. — Dziwne przygody chłopa Urbana 
Długonosa. Cena 25 fen., z przes. 30 fen. — Jak  to było pod W ie­
dniem. Powieść na tle dziejów ojczystych. Cena 40 fen., z przes. 45 
fen. — Michno Karaś. Powieść historyczna z czasów Bolesława Chro­
brego. Cena 50 fen., z przes. 55 fen. — Jaśko Cholewa. Powiastka 
historyczna z czasów Bolesława Śmiałego. Cena 50 fen., z przes. 55 
fen. — Kazimierz i Magdosia. Powieść z dziejów ojczystych z siedem­
nastego stulecia. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. — Skrzydlaty wojak. 
Powiastka historyczna z czasów Jana Sobieskiego. Cena 40 fen., z przes. 
45 fen- — Maciek Grąda, odważny wojak na lądzie i morzu. Powieść 
z czasów Zygmunta III i W ładysława IV. Cena 40 f., z przes. 45 f.
— Czasy kościuszkowskie. Cena 50 fen., z przes. 60 fen. — Marcik 
Nowina. Obrazek historyczny z czasów Bolesława Krzywoustego. Ce­
na 50 fen., z przes. 60 fen. — O Czechu wojaku i o polskiej Hance. 
Opowieść historyczna z czazów potrzeby grunwaldzkiej za Władysława. 
Jagiełły. Cena 50 fen., z przes. 60 fen. — Jan  Płużek. Powieść z  
czasów Bolesława Krzywoustego. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. — 
Mazepa, hetman Ukrainy. Cena 60 fen., z przes. 70 fen. Szymek i 
Handzia. Obrazek z czasów naszych. Cena 60 fen., z przes. 70 fen.
— Strachy. Kilka ciekawych opowiadań ku nauce i rozrywce. Cena 
40 fen-, z przes. 50 fen. — Czarnoksiężnik Twardowski. Powieść z 
podań ludowych. Cena 30 fen., z przes. 35 fen. Sniegulinka. Hi­
storya bardzo zajmująca o prześlicznej królewnie i o jej niegodziwej i 
srodze ukaranej macosze. Cena 30 fen., z przes. 35 fen. Z niewoli 
tatarskiej. Opowieść z czasu napadu tatarów na Polskę. Cena 2,00 m . . 
z przes. 2,20 mr. — Kanarek. Powiastka. Cena 20 fi, z przez. 25 f.
— Nagroda cnoty. Trzy powiastki: Anzelm w tatarskiej niowoli, Le­
karz cudowny, Miłość Antosia do matki. Cena 60 fen., z przes. 70 f.
— Obrazki czeskie z czasów odrodzenia. Cena 25 fi, Z przes. 30 fen.

Adres: „W iarus P o lsk i44 Bochum.

Za drak, nakład I redakcyę odpowiedzialny: Anton] Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego14 w Bochum.


